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O skutecznym

praw sposobie
mówi z uśmiechem. — Dziś

uczestniczył.
ZIMA

Sofia Casanova Maksym Gorki
ZimmermannJednakże, choć

— No i zmieniły się role — pan pyta, a ja odpowiadam.

Szary dom, tabliczka przy drzwiach: ,,dr Marian Zimmer­
mann, prof. Uniw.”. Mam nieco tremy, przecież to mój pro­
fesor, dziekan z lat studenckich.

wrażenia są bardzo interesujące, zapytuję
Rozpoczynamy rozmowę od wrażeń z listopadowego międzynarodowego semina rium na temat zapewnie­nia praworządności działania administracji, które odbyło s'ę w Moskwie i w którym prof.
o uwagi na temat sytuacji w tej dziedzinie w Polsce. Bo przecież wybory za pasem, bę­dziemy mieli nowe rady i chcielibyśmy wszyscy wie­dzieć, jak to było z tą legal­nością ich działania dotąd i jak będzie w przyszłości.— Zapewnienie praworząd­ności — mówi profesor — jest zadaniem bardzo złożonym. Jego spełnienie wymaga jas­nego i uporządkowanego usta­wodawstwa, wymaga zgodno­ści przepisów prawnych wy­dawanych przez Radę Mini­strów, ministrów, przez rady narodowe i inne organy z u ■ stawodawstwem.'Wymaga ono również znajomości prawa i umiejętności jego stosowania, no i stosowania go w ogóle, przez cały aparat administra­cyjny oraz odpowiedniej i sku tecznej kontroli tego aparatu. Wymaga wreszcie dobrej woli i współdziałania samych oby­wateli, i to nie tylko gdy cho­dzi o obronę ich praw, udziału w organach kontroli społecz­nej, ale przede wszystkim w przestrzeganiu prawa i speł­nianiu swych obowiązków przez nich samych.

— Zdaje się, że dotychczas 
realizacja tych prawd nie wy­
glądała najlepiej...— No cóż, rzeczywistość w zjawiskach społecznych i praw Dych nigdy nie pokrywa się w zupełności ze stanem ideal­nym. Nie byłoby to zresztą na­wet właściwe. Po pierwsze — taki idealny stan mógłby się okazać w praktyce znacznie mniej idealny, niż to wygląda na papierku. Po drugie zaś ży­cie idzie naprzód i wciąż wy­maga nowych rozwiązań. Nie­mniej, gdy chodzi o prawo­rządność, jest u nas bardzo dużo do zrobienia.

A z tego co jest do zrobienia, 
i co Pan Profesor uważa za naj­

ważniejsze?— Sądzę, że nasze ustawo­dawstwo wymaga pilnie grun­townego uporządkowania. Do­tyczy to przede wszystkim prawa administracyjnego. W tej dziedzinie obowiązuje sze­reg starych ustaw, zupełnie nie dostosowanych do naszych obecnych warunków. Dopro­wadza to do tego, że przepisy ustaw stają się martwe,'a ad­ministracją kieruje się za po­mocą rozporządzeń, instrukcji i wytycznych, nieskoordyno­wanych i nierzadko sprzecz­nych nie tylko z ustawą, ale i 
Z Wystarczy tu wymie­nić takie działy, jak prawo przemysłowe, prawo o postę­powaniu administracyjnym, prawo urzędnicze, budowlane, wodne, prawo o zarządach przymusowych. Uporządkowa­nie tego nie jest zadaniem łat­wym, ale koniecznym. Sejm wszedł już zresztą na tę dro­gę. Potrzeba wreszcie gruntów nej reformy metod kontroli administracji. Pierwszym kro kiem jest tutaj ustawa o po­wołaniu Najwyższej Izby Kon­troli.

— A więc dotychczasowe for­
my kontroli nie zdały egzami­
nu. Jak Pan Profesor sądzi, 
dlaczego?— Kontrola społeczna, jaką miały dać skargi i zażalenia, nie przyniosła, jak wiadomo, rezultatów. Sądzę, że zadecy­dowały tu zarówno braki w jej ukształtowaniu jak i nie­dojrzałość społeczeństwa, któ­

re pojęło ją często tylko jako formę szukania najskuteczniej szych dróg wywierania presji na organy administracyjne. Dlatego nie zawsze ten wy­grywał, kto miał słuszność. Natomiast kontrola społeczna rad narodowych musiala się ograniczyć z natury rzeczy do kontroli wykonywanej za po­średnictwem komisji rad. Ale te komisje stawały się często po prostu organami prezydiów rad, tych właśnie prezydiów, które miały kontrolować. Nad­zór prokuratorski również nie spełnił roli w dziedzinie kon­troli nad administracją. Jego kompetencja nie obejmowała organów naczelnych (mini­sterstw). Po wtóre zaś proku­ratura • nie ma prawa uchy­lania decyzji administracyj­nych i nie może go mieć, gdyż wtedy musiałaby zamienić się w sui generis sąd i dostoso­wać swoją organizację do przeprowadzania rozpraw. Ma zaś i tak dość kłopotów z wy­konywaniem swojej głównej roli, to znaczy ściganiem prze­stępstw. Brak natomiast u nas — wyjąwszy Trybunały Ubez-kon-pieczeń Społecznychtroli sądowo-administracyjnej. W ZSRR i większości krajów demokracji ludowej istnieje kontrola prokuratorska w peł­nym zakresie oraz kontrola są dów powszechnych nad nie­którymi rodzajami aktów ad­ministracyjnych. Ta ostatnia forma kontroli (jak na przy­kład w sprawie odszkodowań za wywłaszczenia) została u nas w ciągu ostatnich lat ode­brana sądom.
— Czyli, że jasno jak słońce 

nasuwa się potrzeba wprowa­
dzenia- sądownictwa admini­
stracyjnego. Chyba ono usu­
nęłoby te braki?— Uważam, że wprowadze­nie sądownictwa administra­cyjnego w znacznym stopniu zapobiegnie tym wypadkom naruszania praworządności przez administrację, które są wynikami złej woli, ale nie usunie tych, które płyną z braku fachowości administracyjnych. organów Wiadomona przykład, że ilość prawni­ków w prezydiach rad jest bardzo mała. Po wtóre — co jest może jeszcze ważniejsze — powinno w znacznym stop­niu usunąć naruszanie prawa w rozporządzeniach i instruk­cjach naczelnych organów ad­ministracji. W razie bowiem 

Potrzebna osoba 
do opłakiwania 
starców, którzy w przytułkach 
umierają. Proszę 
kandydować bez metryk 
i pisemnych zgłoszeń.
Papiery będą darte 
bez pokwitowania.

(Wisława Szymborska)Więc czy takie wiersze, czy też west­
chnienia do księżyca i bełkot rozhiste- 
ryzowanych pięknoduchów uwspółcześ­
nianych pozorami cynizmu?

Na pewnym wieczorze autorskim bli­
żej mi nieznanych młodych poetów, 
podczas dyskusji nad co dopiero usły­
szanymi wierszami, jakiś elokwentny 
pan z właściwą sobie (tak mi się przy­
najmniej wydawało) znajomością rzeczy 
powiedział: „Charles Baudelaire, Lau- 
tremont, Saint — Pol — Roux (tu pau­
za, po czym— tak, on), Francis Jammes, 
Paul Claudel (silnym głosem — ten 
szczególnie), Georges Duhamel, Guillau- 
me Apollinaire (oczywiście), Philippe 
Soupault (może mniej), Jean Cocteau 
(przede wszystkim), no i ewentualnie 
Paul Eluard (z okresu wcześniejszego: Le devoir et l’inquietude) — to jest to, 
na czym, trzeba wyłącznie się uczyć. 
A więc zaniedbana sprawa szkoły poe­
tyckiej — skąd tak częste u młodych 
epigoństwo”, Tu skończył w oklaskach.

Oczywista, nie mam nic przeciw na-

oparcia decyzji na nielegal­nym przepisie sąd administra­cyjny ma taką decyzję uchy­lić i zwrócić się do prezesa Rady Ministrów o spowodowa nie zmiany nielegalnego prze­pisu ogólnego, który stanowił podstawę decyzji. Samo są­downictwo administracyjne jednak nie wystarczy. Musi równocześnie nastąpić wpro­wadzenie do organów rad na­rodowych odpowiedniej ilości fachowców i podniesienie za­wodowych kwalifikacji części pracowników. Chciałbym tu podkreślić, że pierwszą w Pol­sce poważną próbą w tej dzie­dzinie podjęło Prezydium Wo­jewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu, organizując przy współpracy Wydziału Prawa UAM roczne kursy prawnicze dla pracowników - praktyków rad narodowych. Poza tym winna nastąpić nowelizacja przepisów o postępowaniu ad­ministracyjnym i o skargach i zażaleniach. Trzeba by też zmienić charakter roli proku­ratora przez przyznanie mu prawa wnoszenia skarg do są­dów administracyjnych w ra­zie na przykład zapadnięcia drogą kumoterstwa decyzji nielegalnej na korzyść strony.
— Zdaje się, że Pan Profesor 

jest głównym 
jektu ustawy 
nistracyjnych 
dyfikacyjnej.

referentem pro- 
o sądach admi- 
w Komisji Ko- 
Jak ta sprawa

aktualnie wygląda?— Tak, wespół z kolegą pro­fesorem Litwinem z Łodzi o- pracowałem projekt, który zo­stał przyjęty przez Wydział Komisji Kodyfikacyjnej. Pro­jekt ten ma być w kilku naj­bliższych tygodniach ogłoszo­ny drukiem i poddany dys­kusji publicznej.
— Jak Pan Profesor 

zauważył, wszystko w 
zależy od ludzi...— Tak jest. Dopóki 

jednak 
końcuspołe-czeństwo nie nauczy się soli­darności, zdyscyplinowania, jakichś zasad współżycia, życz pomocy wzajem-liwościnej, póki znaczna część spo­łeczeństwa nie oduczy się pi­jaństwa i chuligaństwa i nie nauczy się szanować wspólne­go dobra i wspólnego interesu — szczególnie konieczna jest sprężysta, sprawiedliwa i wy­chowująca administracja. Aby zaś mogła być taką rzeczywi­ście, trzeba jej zapewnić pra­cowników na odpowiednim po ziomie obywatelskim i facho­wym, no i na odpowiednim poziomie płac, trzeba też za­pewnić wszechstronną i bez­stronną kontrolę:

Rozmawiał:
Mieczysław SKĄPSKI

uce i sugerowanym nazwiskom, choć 
ich zestaw pomieszanie tychże szkół 
oznacza, ale zastanawiam się, czy takie 
propozycje „europeizowania”, to dla 
młodych rzecz pożyteczna, czy też nie. 
Gdy tak rozmyślałem, podsunięto mi 
przed oczy kilka czytanych na wieczo­
rze wierszy. Przeczytałem raz jeszcze. 
Więc jednak chyba nie. Poezja francu­
ska nie może być dla.nas żadnym świę-Marian Grześczak

(Zapiski z brulionu)
tym wzorem, bo kształtowała się w od­
miennych warunkach i w niezmiennej 
formie przeniesiona do nas, nie daje się 
przystosować do naszych doświad­
czeń. Tak zresztą w każdym innym przy 
padku. Stara to wszakże prawda, że ana 
chronlzmów • należy unikać. Nie należy 
przecież w trakcie uczenia się alfabetu 
pomijać pierwsze litery i powiedzmy od 
„P” — uczyć się tego alfabetu dalej.

„Poeta nie jest świadomy tego, da ko­
go pisze” — powiadają niektórzy. „Ten

szczycie
Wiersz z tomu „El canzłonero de 

la dicha“ wybitnej poetki hiszpań­
skiej, która niedawno zmarła w 
Poznaniu.

Już na szczęście nie 
Od niczego uciekać

mam
i czego gonić.

Zycie dało mi wszystko, 
Czego pragnąć mogłam.

Za późno, żeby królewskimi 
Wieńczyć siebie kolcami. 
Wystarczają mi żywopłoty 
Chroniące wszystkiego co moje. 
Wystarczają mi wszystkie dobra, 
Co wypełniają me serce 
Jak fala — usta topielca.
Już na szczęście od niczego nie uciekam 
I za niczym nie gonię.
Wiem, że wiara nas zbawia 
I że nie warto bez celu 
Płakać i kochać.W swoim życiu chcę być czymś subtelnym i pokornym, 
Co by nie dotykało twego ciała i nie niepokoiło duszy. 
Wodą, jeśli jej w dniach pragnienia szukasz, 
Wodą, co się pije i co się zapomina, 
Co się zapomina i co się kocha.

Wszelki konkretny kształt ludzki jest torturą, 
Wszelki realny kształt miłości jest zmiennością. 
Ja chcę być ziemią, co kwiatami nam oddaje 
Ból, który jej zadajemy okrutnie ją depcząc.

Spolszczył:

- . ' 1 * * Marian Grześczak

I wiele niepragnionego.
Hojne niebo mi dało; . 
Ból, który że się zmienia
Zawsze jest nowym bólem; 
Miłość, która że jest moją, 
Nigdy moją nie będzie; 
Królestwo, dalekie królestwo, 
Którego nie chcę posiadać.

czynnik nie może wpływać na kształto­
wanie się rzeczywistości poetyckiej” — 
przytakują inni. A we mnie budzi się 
wątpliwość, bo — jak mi się wydaje — 
świadomość, że poprzez poezję uczestni­
czy się w rzeczywistości niepoetyckiej, 
— to także jeden z warunków szczero­
ści i autentyczności przeżycia.

Pięknoduchom nigdy nie wierzyłem. Z 
dlatego, kiedy przytakują słowom o zaan 

gazowaniu poezji w rzeczywistość, nie­
odmiennie wyobrażam sobie ich zapa­
trzonych w księżyc na którym chcieli- 
by założyć jeśli nie spółdzielnię produk­
cyjną, to przynajmniej kibuc. Taka księ­
życowa ekonomia poezji, moiściewy...

Odbiorca jest bardziej wrażliwy na 
całokształt piękna niż nam się wydaje. 
Nie można go już np. oszukiwać t o- 
nem i zgrabnie rozmieszczonymi ak­
centami. Szuka w wierszu także krzty 
intelektu. Niestety, jest — jak dotąd — 
w Polsce więcej poezji serca niż rozu­
mu.

Czy szukanie w poezji piątej strony 
świata jest zajęciem istotnym, czy też 
lepiej zastąpić je, powiedzmy —*upra- 
wianiem wikliniarstwa?(Ciąg dalszy na str. 2)

CAF — Fot. Werner

achwycała mnie w nim zawsze ostro wyrażona wola życia i aktywna niena­wiść do tego, co w życiu jest niegodziwe, nikczemne; z upo­dobaniem obserwowałem mło­dzieńczy zapał, jakim przepa- jał wszystko co czynił.... W twarzy, w. mongolskich rysach, płonęły, skrzyły się przenikliwe oczy niezmordo­wanego bojownika przeciw za kłamaniu i niedoli życia; pło­nęły, porozumiewawczo mru­gając, ironicznie uśmiechając się, pałając gniewem....Niezwykły i dziwny był wi dok Lenina spacerującego po parku w Górkach — do ta­kiego stopnia zrosło się z je­go postacią pojęcie człowie­ka, który siedząc na końcu długiego stołu, uśmiechając się, rozbłyskując przenikli­wym wzrokiem sternika, umie
ZE WSPOMNIEŃjętnie, zręcznie kieruje dys­kusją towarzyszy, albo też stojąc na trybunie z pod­niesioną głową ciska sło­wa dobitne i jasne w przycichły tłum....Hazard był swoistą wła­ściwością jego natury, lecz nie był to pełen zachłannej chciwości hazard gracza; u Lenina kryła się za nim wy­jątkowa tężyzna ducha, która cechuje człowieka niezłomnie wierzącego w swoje powoła­nie, człowieka, który wszech­stronnie i głęboko odczuwa swą więź ze światem i w peł­ni pojmuje swoją rolę w chao sie świata — rolę wroga chao su. Z tym samym zapałem po trafił on grać w szachy, prze­glądać „Historię ubiorów”, go dżinami dyskutować z towa­rzyszem, łowić ryby, spacero­wać po kamienistych ścież­kach Capri rozpalonych słoń­cem południa, zachwycać się złocistymi kwiatami janowca i smagłolicą dzieciarnią ryba­ków. A wieczorem, słuchając opowiadań o Rosji, o wsi, za­zdrośnie wzdychał:— A przecież za mało znam Rosję. Sybirak, Kazań, Pe­tersburg, zesłanie — i to pra wie wszystko!...Miał wielkie poczucie hu­moru i gdy śmiał się, czynił to całym sobą, dosłownie za­nosił się od śmiechu, czasem aż do łez. Krótkiemu, cha­rakterystycznemu dźwiękowi „hm — hm” potrafił nadawać nieskończoną skalę odcieni — od zjadliwej ironii aż do ostrożnego powątpiewania — i często w owym „hm — hm” dźwięczał subtelny humor, do stępny człowiekowi niezwykle przenikliwemu, znającemu na wylot szatańskie niedorzeczno ści życia....Krępy, przysadzisty, o czaszce Sokratesa i wszystko widzących oczach, Lenin nie­rzadko przyjmował dziwną i trochę komiczną pozę: głowę zarzucał do tyłu i przechyla­jąc jednocześnie na ramię, kciuki zaś zasuwał gdzieś pod pachy, za kamizelkę. W poz;e tej było coś zadziwiająco mi­łego i komicznego, coś jakby zwycięsko-koguciego, w ta­kich momentach Lenin cały ja śniał radością — wielkie dziec ko tego potępionego świata, wspaniały człowiek...



MELPOMENA
nie zna odpoczynkuPablo Picasso pracuje od pewnego czasu nad 40 freska­mi, które ozdobią gmach UNESCO w Paryżu. . •Igor Strawiński kończy swo ją nową kompozycję „Treny” do słów proroka Jeremiasza. Kompozycja obejmuje chór 80- głosowy, solistów i wielką orkiestrę.50 tys. dolarów odszkodowa nia przyznał Sąd Najwyższy w Nowym Jorku amerykań­skiemu pisarzowi Meyer Lewi nowi od producenta filmu „Pa miętnik Anny Frank” i od oj ca Anny Frank, która w cza­sie wojny zginęła w hitle­rowskim obozie koncentracyj­nym. Meyer Lewin udowodnił przed sądem, że producent wy korzystał napisaną przez nie­go inscenizację „Pamiętnika Anny Frank”, którą swego czasu odrzucił pod pretekstem, że jest „zbyt żydowska”.Papież Pius XII przyjął ostatnio na specjalnej audien­cji 500 członków szlachty rzym skicj, w czasie której wezwał ich, „aby prowadzili nienagan ne i proste życie”.Włoska Narodowa Rada Ba dań Roku Geofizycznego pla­nuje ekspedycję na Antark­tydę. Wyprawa złożona z 14 uczestników • pod kierowni­ctwem majora Giorgio Costan zo, profesora Silvio Zavatti i inżyniera Grinaldo Orengo — wyruszy w maju br.

-JE iJak donosi prasa francuska — m. in. prezydent USA Eisen hovcr otrzymuje z amerykań­skiego Banku Ziemskiego su­mę 2.009 dolarów za to, że­nić uprawia ziemi, należącej do jego fermy w Gettysbur- gu. W ten sposób fermerzy amerykańscy zapobiegają kry zysowi gospodarczemu, który groziłby z powodu nadproduk cji rolnej, (u)Cura te ipsum...
Niejaki „rgem" („Karuzela'* w 

numerze 4 „Tygodnika Zachodnie­
go’) udaje, że wie, że my nie wie­
my kto napisał „Poemat dla do­
rosłych". i „Obronę Grenady**. 
Zaiste — nie wiemy, skądże zno­
wu! Co to właściwie jest len „Poe­
mat’* i jakaś tam „Obrona?"

Takie to już z nas ciemniaki!
(b)Moura pwzji(Ciąg dalszy ze str. 1)

Nie wiem, może i istot­
nym i godnym nader, ale 
nie rozumiem dlaczego szu­
kać piątych stron i piątych 
wymiarów (jakież one, co 
zacz i po co?) skoro w na­
szych czterech wymiarach 
(stronach — podejrzewam 
roulgaryzm) jest jeszcze 
zbyt wiele miejsc nie odkry 
tych? No, to szukajcie „poe­
tyści”, mistyfikatorzy wy­
obraźni i wyobrażeń, tego 
swojego piątego zakątka. 
Dla innych istotnymi pozo­
staną mimo wszystko te 
prawdy i nieprawdy, które 
stanowią źródło niepokoju 
„im współczesnych”.

-JE
„Poetyści” są doskonali 

w swoim wyczuciu granicy 
między metafizyką a mer- 
kantylizmem. „Poetyści” 
wiedzą wszystko — jako u- 
czestnicy abstrakcji. „Poe­
tyści” za najwyższą rację 
uważają (cóż za związek 
z materializmem) ilość. Stąd 
szukaj ich utworów i w 
„Trybunie Literackiej” i w 
„Kierunkach”, „Współcze­
sności” i w „Tygodniku Po­
wszechnym”. ,

Ponoć Polacy mają kom­
pleks poetów. Myślę, że to 
nie tak. Byle szuler i pry­
waciarz ma wszakże więcej 
poważania niż układający 
wiersze. Należałoby ^oięc 
to twierdzenie uściślić. 
Otóż, lubi $ię poetów, któ­
rzy: a) posiadają dużo pie­
niędzy b) są męczennika­
mi, c) mają skłonności do 
mówienia prawdy, d) wie­
rzą. Jest tak dlatego, żeby 
każdy mógł przeprowadzać 
wygodną dla siebie selekcję.

Pierwsze spotkanie z gnieźnieńskim Teatrem im. Aleksandra Fredry zdarzyło mi się które­goś mokrego, rozchlapanego dnia styczniowego we Wrześ­ni. Moment spotkania był za­razem przyjemny i przykry, przyjemny — bo Fredrowska komedia przyniosła rzeczywi­stą satysfakcję całej widowni, przykry — bo sala... Proszę wyobrazić sobie zapach nie wietrzonego lokalu, w którym poprzedniego dnia, na zabawie tanecznej, nie żałowano wszel­kiego gatunku alkoholi; do­dajcie do tego 'tygodniowe brudy, przejmujące zimno — a otrzymacie obraz warunków’, w jakich gra młody zespół aktorski z Gniezna.Właśnie wtedy, gdy trzęsąc się z zimna słuchałem Fre­drowskiego wiersza („cała sa­la” siedziała w płaszczach i futrach) przyszedł mi pomysł 

Aleksander Fredro: „Mąż i żona”. W roli Alfreda—Bohdan 
Gierszanin, w roli Justysi — Halina Lubaczewska. Sce­
nografia Zenobiusz Strzelecki, reżyseria Eug. Aniszczen- 

ko — wg inscenizacji Korzeniowskiego.
Fot.: Maksymowicznapisania reportażu o pracy teatru objazdowego. Umocniła mnie w tym postanowieniu wizyta za kulisami wrzesiń- skiej sceny: wybite szyby, przeciąg, powierzchnia garde­roby 2X2 m, aktorzy marzną i — grają...Rozmawiam, z młodym akto­rem, Bohdanem Gierszani- nem. Okazuje się, że scena we Wrześni to luksus w porów­naniu z warunkami pracy w innych miejscowościach. Jed­nak niedostatki te rekompen­suje publiczność: przyjmuje ona zespół serdecznie, nie­rzadko entuzjastycznie.

Zle to wszystko jednak o 
nas świadczy, szczególnie o 
tak zwanej kulturze per­
cepcji. Są bowiem narody 
wyżej postawione — mają 
kompleks poezji. My go 
jeszcze nie mamy, dlatego 
częściej w rozmowach o 
poezji używamy nazwisk 
autorów niż tytułów dzieł, 
jakie napisali...W Rosji — jak mawiają 
— każdy ślusarz potrafi wy 
recytować z pamięci kilka 
wierszy. W Polsce też się 
to robi, ale tylko wtedy, 
kiedy się za to otrzymuje 
stopnie. Oczywista, w ta­
kich kontekstach hasło „Po­
ezja chlebem powszednim” 
musiało wywołać grymas 
(który zresztą doskonale po 
niektórych charakteryzo­
wał). A tu chodziło po pro­
stu oto — mówiąc tak zwa­
nym prostym językiem — 
żebyśmy wyzwolili się z 
kompleksu poetów i zaczęli 
mieć kompleks poezji. Co 
za różnica!

Norwid kiedyś n/apisał: 
„Do najpocieszniejszego ro­
dzaju literatury bez wąt­
pienia policzyć można tak 
nazwaną krytykę sztuki, 
wszędzie prawie, a w szcze­
gólności fu nas. Wiadomo 
bowiem, iż ta nigdy bezpo­
średnio dla sztuki nie uczy­
niła nic dobrego, .ale tylko 
pośrednio przez publicz­
ność, przez pokierowanie 
jej dążności. Nigdy mówię, 
co znączy od poczęcia się 
sztuki aż do dziś. Zęby zaś 
pokierować, ubłogosławić, 
lub uświęcić społeczeństwa(Dokończenie na str. 3)

„Mąż i żona” Fredry „idzie” w objeździe pięćdziesiąty raz.Zespół grający „Las” Ostrowskiego dopędzam w Inowrocławiu. Siedzę znowu na widowni (tym razem czy­stej, prawdziwie teatralnej) i oglądam dobry, wyrównany spektakl. Od dyrektora teatru dowiedziałem się, że w sztuce tej gra dwóch młodych akto­rów, tegorocznych absolwen­tów szkół teatralnych.
Bułanowa gra Tadeusz Gochna 

z łódzkiej PWST. Gra dobrze, 
miejscami znakomicie, zdradzając 
cęchy rasowego aktora (np. w wy­
razistej scenie na początku V aktu, 
kiedy to udziela wskazówek i ła- 
jań Niesczastliwcewowi)... Byłaby 
może nieciekawa ta pisanina, gdy­
by nie gnębiący mnie ból głowy. 
Udaję się po pigułkę do kierow­
niczki grupy objazdowej, pani 
Masny. „Pomoc lekarską" otrzy­
muję natychmiast — przedstawiam 
się i pytam (coś przecież trzeba 

mówić w takich przypadkach), czy 
mógłbym zamienić parę słów z 
panem Gochną.

— Proszę bardzo, ale wie pan, 
on też ma grypę. Wczoraj grał 
mając 39 stopni gorączki, dostał 
dwa zastrzyki, dziś też grał z go­
rączką...

Po poznaniu młodego aktora 
mówię:

— Powinien pan iść do łóżka— 
— Tak, a przedstawienie?...W tej krótkiej odpowiedzi jest wszystko, czego spodzie­wałem się po tych spotkaniach z wędrującą Melpomeną. Umi­łowanie zawodu i poczucie od­powiedzialności idzie w parze z rzadko oglądaną dążnością do podporządkowania siebie zespołowi, idei teatru. Pan Gochna grał (szkodząc swemu zdrowiu) — bo wiedział, że teatr nie dysponuje zastęp­stwami...Na widowni pięćset osób nie mihło o tym pojęcia.Wędrująca Melpo­mena — to masa najprzeróż­niejszych problemów, trudno­ści, sukcesów. Są miasta bez hoteli (śpi się wtedy w auto­busie), są sale teatralne urą­gające swej nazwie, jest zim­no, nierzadko w małomia­steczkowych gospodach nie ma nic do zjedzenia (po godzinie 22)... Są też sprawy ważniej­sze od wymienionych. Jedna z nich szczególnie boli pracow­ników teatru: niezdrowa atmo­sfera objazdu.Tajemnica Peenemimde nadal nie rozwiązana? wW jednym z ostatnich nume rów hamburskiej „Welt am Sonntag” (niedzielne wydanie dziennika „Die Welt”) znaj­dujemy pasjonującą relację Adalberta Baerwolfa i H. W. Pragua na temat niemieckie­go centrum badawczego w Peenemiinde-
Artykuł sugeruje, że już przed 

1939 r. wywiad brytyjski podejrzę 
wał, że w tajemniczym i. niedo­
stępnym dla jego agentów’Peene- 
munde (niedaleko Szczecina) od 
bywają się militarne misteria ra­
kietowe. Wydano rzekomo masę 
pieniędzy, idących w miliony, by 
zdobyć choć cień informacji, co 
się dzieje w tajemniczym ośrod­
ku — lecz wszystko -bez skutku. 
Dopiero po wybuchu wojny — o- 
ficer brytyjskiego wywiadu, San- 
dys, otrzymał nie oczekiwaną de­
peszę, szyfrowaną z Norwegii. 
Brzmiała ona: „Przez specjalne­
go kuriera przesyłam ważne da­
ne o Peenemiinde, MA 2, Oslo". 
Jak się okazało, dane pochodziły

Teatr w Gnieźnie jest ze­społem ambitnyAi. Kompromi­su naszych czasów nie wytłu­maczył sobie potrzebą grania sztuk bezwartościowych, obli­czonych na tani, krótkotrwały efekt. Gnieźnieński repertuarlekki — to Fredro, Marivaux, Ostrowski — w planie Beau- marchais, Sebastian (współ­czesny pisarz rumuński). Obok tego Wyspiański (coś ku u- wadze PTD!), Słowacki, Les­sing... Z tego programu na bieżący sezon zrealizowano dotąd trzy pierwsze pozycje, zrealizowano je na dobrym poziomie, w niełatwych wa­runkach — najlepiej.
To są ambicje i plany. A jedno­

cześnie do gabinetu dyrektora 
przychodzą telegramy z terenu. 
„Odmawiamy dzierżawy sali ze 
względu na mecz bokserski**, „od­
mawiamy sali... ze względu na wy­
stęp naszego pcimskiego zespołu 
amatorskiego’*, „odmawiamy... ze 
względu na zabawę karnawało-
wą“...Tak jest często. Zbyt często, jak na naszą kulturalną Wiel­kopolską. Ale niekiedy dra­stycznie pojawia się inny jesz­cze problem. Po miastach po­wiatowych i wydzielonych błąkają się zespoły „Estrady” — zespoły teatralne, nie re­prezentujące nic, poza intere­sami planowymi swego przed­siębiorstwa. Byłoby dobrze, gdyby ta „Estrada” dawała spektakle na poziomie teatru z Gniezna czy Kalisza i jeź­dziła z nimi po osiedlach, ma­łych miasteczkach i wsiach, to jest — gdyby postępowała zgodnie ze swoim przeznacze­niem. W rzeczywistości gra jednak w miastach, i to gra kiepsko, bardzo kiepsko...Przeciętny widz, idąc po wi­zycie „Estrady” na przedsta­wienie „Lasu” czy komedii Marivaux, mówi do gnieżnian rozczarowanym głosem:— A bo w waszym teatrze nie ma takich zagrań jak u nich...Istotnie, nie ma takich z a- g r a ń... Ale, czy to dobrze, że ktoś takie zagrania wozi po terenie? Sądzę, że Wydział Kultury WRN powinien zaglą­dać nie tylko do planu objaz­du tych zespołów z bożej i „Estrady” łaski, ale również do samych przedstawień. W terenie, dorywczo i incognito — byłaby to wdzięczna i, co ważniejsze, nader owocna praca.W styczniu gnieźnieńska Melpomena wędruje po kraju jednocześnie trzema zespoła­mi. Dociera do miejscowości ośmiu -województw — nie­zmiennie serdecznie witana przez publiczność. Zasiadają­cy w pierwszym, szóstym czy czternastym rzędzie widz nie­rzadko nie wie, że za wdzięcz­nym przedstawieniem Fre­drowskiej komedii kryje się gąszcz dużych, trudnych spraw i drobnych, codzien­nych kłopotów.U nas w Polsce coraz bar­dziej szanuje się zawód nau­czyciela, tokarza, inżyniera, kolejarza i poety. A aktora?...

To ostatnie zapytanie dedykuję 
PRN we Wrześni i innym radom 
powiatowym, które dysponując 
często dobrą salą, każą zespołom 
teatralnym grywać w obskurnej, 
brudnej sali zabawowo.bokser- 
skiej.

Michał MISIORNY

od nie znanego 1 do dziś 
nie ujawnionego (tak twierdzą au­
torzy artykułu) niemieckiego u- 
czonego, który był zatrudniony w 
ośrodku rakietowym i — jak czy­
tamy w hamburskim piśmie — 
także w ośrodku badań nad rada­
rem oraz innymi wynalazkami 
typu wojskowego. Naukowiec ten 
rzekomo bezinteresownie przeka­
zał ogromną ilość ściśle tajnego 
materiału informacyjnego, doty­
czącego wynalazków o znaczeniu 
strategicznym; był on prawdopo­
dobnie ich współautorem. Doku­
ment ten, zwany w centrali wy­

wiadu brytyjskiego „raportem z 
Oslo" (po niem.: „Oslo-Bericht"), 
zawierał, oprócz danych o V-1 i 
V-2, także zasady konstrukcji ra­
darowego celownika (bombowego. 
Wynikałoby z tych relacji, że 
Niemcy przegrali wojnę właści­
wie, dzięki zdradzie jednego pro­
fesora, który z nienawiści do hit­
leryzmu — ujawnił tajemnice woj 
skowe, wysyłając pod adresem 
kontradmirała H. Boyesa, zastęp­
cy attache morskiego W. Bryta­
nii w Oslo, zwykły list. Po pro­

„Witaj smutku” Fr. Sagan została nied.awno zekranizo­
wana. Na razie prezentujemy fotos z tego filmu, który 
reżyserował Otto Preminger. Rolę Cecille (na zdjęciu) 

gra znakomita aktorka amerykańska — Jean Sebeig 
(wsławiła sie ostatnio doskonałą rolą filmowej joanny 

d'Arc). Fot- CAFZ kart przeszłości Wielkopolski
Nieudane zabiegi kanclerza BismarckaRozpętany w latach 80-tych XIX wieku przez „żelaznego kanclerza” Bismarcka „Kul- turkampf” na ziemiach pol­skich nie przyniósł spodziewa­nych rezultatów. Przeciwnie — zakończył się klęską polity­ki Bismarcka. Żywioł polski pod zaborem pruskim wyszedł ze zmagań jeszcze bardziej wzmocniony i nieugięty. Wbrew oczekiwaniom Bis­marcka — polskość nie tylko nie cofała się, ale często na­wet wypierała w tym okresie element niemiecki z zajętych już przez niego pozycji.Niemców zaczął niepokoić fakt niezwykle łatwego polo­nizowania się całych grup ko­lonistów niemieckich, osia­dłych na Ziemi Poznańskiej, czemu wyraz dał Bismarck, stwierdzając groźne dla niem­czyzny zjawisko i żądając od ministra spraw wewnętrznych Rzeszy Eulenburga (1872) jak najszybszego i bezwzględnego przeciwstawienia się działal­ności Polaków „podkopującej fundamenty państwa pruskie-

Poczta -NOWEGO ŚWIA 
TA" poczta "NOWEGO 
ŚWIATA" poczta "NO 
WE GO ŚWIATA" poczta

Inż. Romuald Stypułkowski — 
Poznań. W poruszonej przez Pa­
na sprawie, uprzejmie prosimy o 
skontaktowanie się z redakcją te 
lefonicznie (611-21, wewn. 66) — 
bądź osobiście (w godz. od 12—15).

Dr Jan Ujdą, Poznań. Dzięku­
jemy za nadesłany materiał. Wy­
korzystamy go na łamach „Nowe­
go Świata" w lutym br.

M. Kozikowski, Czerwonak. — 
Może spróbuje Pan porozumieć 
się z wydawnictwem muzycznym 
albo z Rozgłośnią Poznańską?

Wszystkim Czytelnikom, którzy 
nadesłali nam swe uwagi w 
związku z ankietą „Oceniamy No 
wy Świat" — serdecznie dzięku­
jemy. Wyniki ankiety opubliku­
jemy za tydzień. Jednocześnie 
przypominamy, że dalsze odpo­
wiedzi na ankietę można nadsy­
łać do dnia 28 lutego br. pod adre 
sem: „Nowy Świat", Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19. Wśród uczestni­
ków ankiety rozlosujemy nowe, 
wartościowe książki.

stu napisał, nakleił znaczek i wy­
słał. Zadziwiająco proste!W dalszej części artykułu czytamy szczegółowy opis, jak się odbywały próbne starty V V 2 na poligonie doświadczal­nym na wybrzeżu bałtyckim; autorzy artykułu, powołując się ria i relacje naocznych świadkóiy, piszą o ogromnym niebezpieczeństwie, na które była narażona obsługa przy każdym kolejnym eksperymen cie. Właściwie jednak poza „casusem nie znanego profeso­ra” — artykuł ten nie wnosi wiele nowego dla czytelników pracy red. Wojewódzkiego w „Kulisach”, która to praca u- każe się nakładem bodaj wy­dawnictwa MON w formie książki. Poczekamy zatem do... następnej części artykułu w „Welt am Sonntag”, który ma nosić tytuł „Z pistoletami na V 2”. , (ji)

go” (Prosperierende polnische Unterwiihlung der Fundamen- te des preussischen Staates). Proces polonizacji objął prze­de wszystkim wsie „niemiec­kie” pod Poznaniem, później włączone do Poznania; Jeżyce, Winiary, Wildę, Dębiec, Luboń oraz inne ośrodki kolonistów niemieckich w pow. wolsztyń- skim, leszczyńskim i pod Opa-i lenicą.Sytuacja musiała być dla Niemców naprawdę alarmują­ca, jeśli pod koniec XIX wie­ku generał-porucznik von Bo­gusławskie.) w taki sposób przedstawiał w swoich wspom nieniach sytuację niemczyzny na naszych ziemiach:
„W toku 1855 przybyłem po ras 

pierwszy do Poznańskiego; osiadli 
tam na wsiach (pod Poznaniem) 
chłopi (koloniści niemieccy — 
M. U.) mówili wtedy wyłącznie po 
niemiecku. Posługiwali się oni za­
równo dobrym dialektem górno- 
niemieckim jak również południo­
wym swych ojców. Przeniesiony z 
Poznania w roku 1860, powróciłem 
tam znowu w roku 1866 po raz 
drugi. Wtedy jeszcze mogłem 
stwierdzić, że prawie wszyscy star- 

• si mówili po niemiecku, ale mło­
dzież posługiwała się już stosun­
kowo często językiem polskim. Na 
skutek wybuchu wojny (prusko- 
francuskiej — M. U.) opuściłem 
znowu Poznań w roku 1870 i po­
wróciłem w roku 1873, aby pozo­
stać tu do roku 1886. Ku mojemu 
zdziwieniu prawie wszyscy na 
moje-pytania odpowiadali w tych 
wsiach po polsku. Językiem nie­
mieckim posługiwali się jedynie 
jeszcze najstarsi ludzie. Obecnie w 
końcu XIX wieku polonizacja 
tych wsi jest faktem dokonanym. 
Żaden człowiek nie mówi po nie­
miecku. Polonizacja tychże zosta­
ła dokonana pod bramami stolicy 
Poznańskiego i twierdzy poznań­
skiej na oczach najwyższych urzęd­
ników państwowych i władz szkol­
nych przez kościół i szkołę. Liczbę 
spolonizowanych Niemców katoli­
ków w ciągu 50-lecia na terenie 
Poznańskiego oblicza się bardzo 
nisko na 200 tys. ludzi** — kończy 
smętnie autor.Trudno orzec, czy v. B. przesadził podając liczbę spo­lonizowanych Niemców podpo­znańskich i w innych częściach Poznańskiego na 200 tysięcy ludzi. Jest jednak bezspornym faktem, że skutki wpływów prężnego środowiska polskiego w Wielkopolsce musiały być poważne, jeśli tak niepokoiły Niemców. Toteż Bismarck kuł wciąż nową broń przeciw Po­lakom z zaboru pruskiego. Wzmocnienie fali antypolskiej zapowiedział cesarz Wilhelm I w swej mowie tronowej wypo­wiedzianej dnia 14 stycznia 1886 roku z okazji otwarcia Landtagu pruskiego:

„Wyparcie przez Polaków ele­
mentu niemieckiego w niektórych 
prowincjach wschodnich nakłada 
na rząd obowiązek zastosowania 
środków, które zabezpieczą stan 
obecny j rozwój ludności niemiec­
kiej.**W tym kierunku szły coraz gwałtowniej wszelkie wysiłki Bismarcka i jego następców. Niemcom nie udało się zała­mać ducha narodowego Wiel­kopolan. I stąd zapewne żyje wśród nas wielu ludzi o nie­mieckim brzmieniu nazwiska^ którzy niejednokrotnie dowie­dli, że są prawdziwymi Pola­kami.

M. URBANOWICZ



Zwycięstwo Amundsena 
i tiagedia Scotta

9-miesięczny pobyt ekspedycji Amund­
sena w Zatoce Wielorybów poprzedzony 
został długą podróżą na żaglowcu >,Fram” 
z Norwegii przez Ocean Atlantycki obok 
Przylądka , Dobrej Nadziei i Australii, 
przedarciem się przez pas kry na Morze 
Rossa i lądowaniem na Barierze Lodowej 
Rossa — 14 stycznia 1911 r. W tym samym 
mniej więcej czasie na podbój Bieguna 
Południowego wyruszyła angielska wy­
prawa R. Scotta.

Po założeniu kilku baz żywnościowych 
w zasięgu do 80° szer. geogr. pd.> w paź­
dzierniku tego samego roku Amundsen 
wraz z czterema towarzyszami i czterema

Historia odkrycia Antarktydy sięga 1820 roku i wiąźe się z na­zwiskami - T. BelHngsliausena i M. Łazariewa - kierowników rosyjskiej wyprawy. Przez następ­nych 70 lat nikomu nie udało się tutaj dotrzeć. Dokonało tego dopie­ro 6 norweskich wielorybników, którzy 23. I. 1895 roku wylądo­wali na przylądku Adere na Ziemi Wiktorii.

W 3 lata później - jeden z tej grupy - rybak Borchgrenvink dotarł na saniach do 78° 50' szer. geogr. pd., podchodząc od strony Lodowej Bariery Bossa w rejonie Zatoki Wielorybów. W tym samym roku zimowała w Antarktyce bel­gijska ekspedycja Adrien de Ger- łache na uwięzionym przez 13 miesięcy wśród lodów statku „Bel- gica“. Wśród członków tej wypra­

wy byli Polacy: geograf i meteo­rolog Henryk Arctowski oraz przyrodnik Bolesław Dobrowolski.Po raz pierwszy usiłował zdobyć Biegun Południowy Bobert Scott (późniejszy jego zdobywca) na początku XX wieku, dotarł jednak tylko do 87° 17z szer. geogr. pd. Próbę tę ponowił w 1908 roku E. Shackleton. Osiągnął on 88°23/ szer. geogr. pd.
saniami, z których każde ciągnęło 13 psów, 
wyruszył w kierunku celu wyprawy. Przy 
24-stopniowym mrozie wyprawa przeby­
wała codziennie 30—40 km, pokonując z
największym 
ny lodowe, 
i wzniesienia 
sokości. Dla 
ustawiano co

wysiłkiem bezdenne szczeli- 
przepaście, mgły, śnieżyce 
dochodzące do 4.500 m wy- 
ułatwienia sobie powrotu 
8 km kopce-drogowskazy z

wielkich bloków lodowych.
Mimo straty wielu psów i niegroźnych 

na szczęście odmrożeń twarzy i rąk u lu- 
dzi> wyprawa dotarła wreszcie do Biegu­
na 15 grudnia, stwierdzając, że znajduje 
się on na bezkresnej równinie.

Do Framheimu — domu wzniesionego 
w miejscu, skąd wyruszyła wyprawa, 
Amundsen i jego towarzysze wrócili cało 
i zdrowo 26 stycznia 1912 r.; prowadząc ze 
sobą dwoje sanek z jedenastoma psami.

Tymczasem kpt. Scott, wskutek zepsu­
cia się sań motorowych i utraty kucyków 
mandżurskich, w które wyposażył swą 
wyprawę, znalazł się na ostatnim etapie 
z czterema ludźmi, zmuszonymi do ciąg­
nięcia ciężkich sań przez 270 km. Wpraw­
dzie zdobył Biegun, ale droga powrotna 
dla wyczerpanego ogromnym wysiłkiem 
zespołu, okazała się nie do przebycia. 
Pierwszą ofiarę pochłonął lodowiec, po­
tem Scott zwichnął rękę, a pozostali to­
warzysze ulegli ciężkim odmrożeniom.

Pewnego dnia najbardziej wyczerpany 
członek wyprawy — Oates wyszedł z na­
miotu mówiąc: „Pójdę się przejść. Możli­
we, że nieprędko wrócę”. Nie wrócił, 
pragnąc ułatwić dalszą drogę innym. To 
poświęcenie nie uratowało jednak pozo­
stałych. 20 marca w pobliżu składu żyw-'Ml
Wszyscy zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, jak po­

ważne znaczenie ma sen dla naszego organizmu. Po 
całodniowym wysiłku fizycznym czy umysłowym, kiedy wy- 
daje się namj iż właściwie nie jesteśmy już zdolni do nicze­
go, kładziemy się spać i o dziwo! Po kilku godzinach snu 
budzimy się rześcy i wypoczęci z nowym zapasęm energii 
życiowej. I odwrotnie. Długotrwałe niedosypianie powoduje 
w każdym z nas stan ogólnego znużenia, osłabia system ner­
wowy, powoduje zmniejszenie wydajności pracy. Przepro­
wadzone doświadczenia wykazują, iż organizm ludzki może 
wytrzymać w niektórych wypadkach nawet miesiąc bez po­
karmu, natomiast bez snu może się obejść najwyżej 10 dni.W Encyklopedii Powszech- ’ v nej Gutenberga czytamy:

SEN jest to fizjologiczny stan 
występujący w regularnych odstę­
pach czasu, w którym świadomość 
w znacznej części lub zupełnie za­
nika. Za bezpośrednią przyczynę 
snu uważa się zmęczenie ośrodków 
nerwowych lub czynność specjal­
nych ośrodków snu, które działa­
ją okresowo.A co na ten temat bliższego mówią naukowcy?Jedni z uczonych uważają, iż sen powstaje na skutek za­trucia organizmu odpadkami funkcjonowania poszczegól­nych organów. Odpadki te, trafiając do krwi, powodują stopniowe zatrucie mózgu.Inni twierdzą, że sen powo­dują produkty rozpadowe, po­wstające w wyniku działania komórek nerwowych i mózgo­wych. Inni znów dopatrują się istoty snu w paraliżującym działaniu specjalnych ośrod­ków snu.Jest również teoria upatru­jąca przyczyny snu w prze­rwaniu podrażnień idących od peryferii ciała ku centrom ner­wowym. Zdaniem tej grupy uczonych sen jest wynikiem zmęczenia mięśni i innych or­ganów, które przez stan za­padnięcia we własny sen od­cinają się od mózgu. Reasu­mując: sen jest zatem stanem częściowego, peryferyjnego pa­raliżu.Zdaniem wybitnego fizjolo­ga radzieckiego, Pawłowa, któ­ry swą teorię snu oparł na drobiazgowych doświadcze­niach laboratoryjnych prze­prowadzanych na zwierzętach oraz na bogatych obserwa­cjach ludzi w warunkach nor­malnych i klinicznych, sen jest wynikiem zahamowania czynności komórek mózgo­wych przy działaniach szcze­gólnych okoliczności.

— DROGA AMUNDSENA 
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Rys. (2) L. Kapczyński

noścu przy szalejącej burzy śnieżnej, wy­
prawa zatrzymała się na zawsze. W na- 

* miocie znaleziono później żwłoki Scotta 
i jego dwóch towarzyszy.

Po dziś dzień na Wielkiej Barierze Rossa 
stoi namiot z nietkniętymi zwłokami 
Scotta. Obok na krzyżu który wzniesio­
no dla uczczenia pamięci zaginionego 
Oatesa, umieszczono napis: „Tutaj gdzieś 
zginął pewien bardzo dzielny dżentel­
men”.

Powszechnie wiadomo, że tkanka nerwowa posiada dwie sprzeczne właściwości. Jedną z nich jest doprowadzanie im­pulsów ożywiających wszelkie czynności organizmu, drugą jest właściwość hamująca, pa­raliżująca.
Stan czujności w którym znaj­

duje się bez przerwy organizm ży­
wy, polega na aktywności komó­
rek mózgu. To nieprzerwane na­
pięcie w miarę przedłużania się 
czynności komórek mózgowych 
doprowadza do ich zmęczenia i 
wyczerpania. Wyczerpanie zaś mo­
że spowodować głębokie zmiany 
a nawet katastrofę, jeśli zostanie 
przekroczona pewna granica wy­
trzymałości. Temu poważnemu 
niebezpieczeństwu zapobiega wła­
śnie proces hamowania, który po­
lega na zablokowaniu drogi do 
dalszego pobudzania komórek cen­
trów nerwowych przez bodźce ze­
wnętrzne. Jest to zatem samo­
obrona organizmu przed nadmia­
rem wysiłków i wrażeń.Według Pawłowa proces ha­mowania broni wyczerpane

komórki przed poważniejszym uszkodzeniem; to „zahamowa­nie” odgrywa szczególnie waż­ną rolę, sprzyjając możliwie szybkiemu odrodzeniu chorych komórek i umożliwiając ich powrót do normalnego funk­cjonowania.
W Związku Radzieckim na pod­

stawie doświadczeń Pawłowa sto­
suje się na szeroką skalę sen, ja­
ko jeden ze środków leczenia. Le­
czenie snem stosuje śię przy sil­
nych kontuzjach i wstrząsach oraz
przy szeregu innych 
wodujących stały i 
ból.

schorzeń po- 
bardzo silny

Oprać.: J. MISIEWICZ

wiedzieć powinien:

A oto co każdy z Was o Śnie

Lekarze powszechnie są zgodni,
że człowiekowi przeciętnie 
7—8 godzin snu na dobę, 
jasna, ważna jest także 
sn u.

trzeba
Rzecz 

jakość

Dobry sen stanowi sekret dlugo-
wieczności. Ankieta przeprowadzo­
na wśród 70 tys. ludzi w wieku 
od 70 do 90 lat potwierdziła tę hi­
potezę.

Kiedy zasypiamy, nasze zmysły 
wyłączają się“ w kolejności na­

stępującej: wzrok, powonienie, 
smak, słuch — a kiedy sen staje 
się głęboki — dotyk. Zużycie ener-
gii przez organizm 
spada. W czasie snu 
nasza podświadomość 
senne).

gwałtownie 
funkcjonuje 
(stąd wizje

Wszyscy specjaliści zgodni są, że 
najlepszym sposobem na twardy i 
pokrzepiający sen jest umiejęt­
ność odprężenia umysłowego, za- 
poranienia przed snem tyin
wszystkim, co zaprząta giowę. Na 
przykład: partyjka brydża, rozmo­
wa na tematy familijne (nie zaw­
sze!), odpoczynek w wygodnym 
fotelu lub wreszcie kąpiel 10—15 
minutowa w wodzie o temperatu­
rze od 36« do 40° C.

ZDOBYWCY BIEGUNA POŁUDNIOWEGO
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Człowiek zdobywa Biegun
T uż po raz drugi w krótkim okresie 16 dni stycznia br. uwagę całego świata sku­piło niecodzienne nawet w do bie sputników i rakiet mię- dzykontynentalnych wydarze­nie — zdobycie Bieguna Połud­niowego drogą lądową, przez wyprawy Edmunda Hil­lary‘ego i dr. Viviana Fuchsa. Nazwiska nowych zdobywców Bieguna pojawiły się na szpal­tach wszystkich gazęt, towarzy szą im rozmaite komentarze, nie brak i takich, które obie wyprawy usiłują przedstawić jako swego rodzaju... skandal polityczny.Wielkie wrażenie, jakie wy­wołało dotarcie do Bieguna Po łudniowego Hillary’ego od stro ny Morza Rossa, a Fuchsa od południowego zachodu (Morza Weddella), nie wywodzi się •jednak ani z klimatu politycz­nego wypraw, ani też z ich o- siągnięć naukowych. Są to bo­wiem sprawy interesujące znacznie węższy krąg ludzi. Warto natomiast przypomnieć, że trzeba było prawie pół wie­ku po tragicznej wyprawie Scotta, by człowiek dopiero trzeci raz mógł dotrzeć do Bie­guna Południowego drogą lądo wą. Podziw, jaki wzbudza ten wyczyn, można najtrafniej o- kreślić słowami wielkiego ba­dacza polarnego Fridtjofa Nan sena, dedykowanymi pierw­szemu zdobywcy tego Bieguna — Amundsenów?:

„Jest w tym czynie coś, co 
wszyscy pojęli: zwycięstwo 
ludzkiego ducha i ludzkiej siły 
nad potęgą żywiołów; zwycię­
stwo, które wynosi człowieka 
ponad szarzyznę dnia codzien­
nego... zwycięstwo człowieka 
nad skamieniałym królestwem 
śmierci".Sprostowania domaga się tak że inny, dość powszechny, a mylny sąd. Nazwiska Hillary’- ego i Fuchsa, podobnie jak dawniejsze w historii antark- tycznych wypraw — Amund­sena i Scotta, są pierwszymi, ale nie jedynymi nąf liście zwycięstw. Każda wyprawa o tak wybitnym znaczeniu opie­ra się na solidarnym działaniu pewnego zespołu ludzi, ich wspólnej woli rozwikłania jesz cze jednej nie znanej lub mało znanej ludzkości zagadki. I jeśli w takim zespole nie każ­dy staje się zdobywcą (na Mount Everest w 1953 r. weszli np. jedynie Hillary i Tenzing spośród 14-osobowej grupy wspinaczkowej), to wysiłek fizyczny, zalety i umiejętności każdego z członków wyprawy decydują o jej ostatecznym re­zultacie.

Wszystkie tego rodzaju poważne 
przedsięwzięcia nie mają więc 
wyłącznie charakteru jakichś „gi­
gantycznych zawodów", już choć­
by z tego względu, że jednym z 
istotnych czynników takich wy­
praw są odkrycia i doświadczenia 
poprzedników, często tych, któ­
rym nie udało się dotrzeć do celu. 
Przygotowanie swojej wyprawy 
Amundsen oparł w dużej mierze 
na doświadczeniach Shackletona 
i literaturze dotyczącej Bariery 
Lodowej Rossa, a na przykład tak­
tyka zdobycia Mount Everestu 
przez wyprawę Johna Hounta 
(jednym z jfej członków był wlaś- 

. nie Ed. Hillary) nie była obcś 11
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Dr Fuchs (z lewej) oma­
wia plan wyprawy z Ed­
mundem Hillarym. Mieli 
się spotkać na Biegunie. 
Los jednak chciał inaczej 
— Hillary dotarł tam już 
3 stycznia...

wcześniejszym ekspedycjom, ata­
kującym ten niedostępny szczyt.Podobnie w niedawnym suk­cesie Hillary‘ego i Fuchsa za­warte jest doświadczenie po­przednich wypraw. Nowoze­landzka baza znajdowała się w tym samym miejscu, z któ­rego 46 lat temu wyruszył na podbój Bieguna Południowego kapitan Robert Scott, a powo­dzenie Hillary’emu zapewniło roczne przygotowanie i rekone sanse przeprowadzone przez całą jego ekipę. Sukcesy tych wypraw symbolizują więc ciąg­łość wysiłków ludzkich, zmie­rzających do pokonania trud­nego problemu.Tego rodzaju sąd nie neguje bynajmniej tego, że w obu o- statnich wyprawach znaczną rolę odegrał czynnik rywali­zacji. Pod tym względem wy­prawy Hillary’ego i Fuchsa przypominają żywo dwie po­przednie wyprawy Amundsena i Scotta, które sztandary na Biegunie Południowym zatknę ły w podobnie krótkim czasie: pierwsza 15. XII. 1911 roku, a druga 18. I. 1912 r.Współzawodnictwo nie jest czymś nieznanym czy niepo­żądanym w historii wielkich Józef TUŁASIEWICZOKOLICE POEZJI(Dokończenie ze str. 2) 

dążności jakiekolwiek, trze­
ba naprzód, aby te istniały 
i dlatego to właśnie kryty­
ka sztuki wszędzie prawie 
(a w szczególności u nas) 
tak miałką w sobie jest ro­
botą, tak pociesznym zja­
wiskiem”. („Krytycy i arty­
ści”).

Aktualna jest ta myśl 
Norwida, szczególnie jeśli 
odniesiemy ją do naszej 
krytyki poetyckiej. Gdyby 
choć we fragmencie było 
inaczej, tomiki poetyckie 
rozchodziłyby się* w więk­
szej ilości, niż 500— 700 — 
1000 egzemplarzy.

Pewien sprawozdawca li­
teracki zauważył swego cza 
su — dyskryminację okre­
ślonej grupy ludzi przez 
zwolenników laickiej 
koncepcji kultury. To na­
wet ładnie zabrzmiało. Tak 
brzmi każdy wymyślony fe­
tysz. Ale jak każdy fetysz 
tak i ten posiada właściwości 
destruktywne. Przypisany 
komuś, do kogo się nie ży­
wi sympatii stałby się za­
pewne źródłem nieporozu­
mienia, ale traktowany jako 
argument — •sam siebie u- 
nicestwił — nie można bo­
wiem udowodnić prawdy 
własnych racji nieprawdą 
— choćby rzekomą — cu­
dzych. Taka metoda w lite­
rackiej sprawozdawczości 
doprowadza do posługiwa­
nia się kryteriami pozalite- 
rackimi. Bardzo to niebez 
pieczne. Więc niech już ra­
czej sprawozdawcy nie wy­
myślają fetyszy.

-M-
Powiedziała mi kiedyś 

Kazimiera Iłłakowiczówna: 

wypraw. Przeciwnie, stanowi dodatkowy bodziec w osiąg­nięciu ostatecznego celu.Kiedy Roald Amundsen za­wiadamiał Scotta o swej de­cyzji wyruszenia na Antarkty­dę wiedział, że wiadomość te­go rodzaju w najmniejszym stopniu nie wpłynie na zmianę zamierzeń kierownika angiel­skiej wyprawy. To samo prze­widywał zapewne i Hillary, kiedy mając jeszcze do przeby cia 170 km nadawał Fuchsowi wiadomość: Zamierzam udać się stronę Bieguna. Nie moż na brać — co czynią niektórzy — za złe Hillary’emu, idącemu naprzeciw wyprawie Fuchsa 
z zadaniem jedynie dostarcze­nia żywności i materiałów pęd nych do umówionego punktu, że kiedy wyprawa brytyjska spóźniła swój marsz, zamiast czekać .na nią „bezczynnie* pokusił się o zdobycie jednego z najważniejszych celów wy­prawy. Wyszedł przecież bli­żej na spotkanie swego kolegi i dowiódł swej debrej woli, spotykając Fuchsa na Biegunie i przyłączając się do jego wy­prawy, celem kontynuowania pozostałej 1600 kilometrowej trasy wielkiego transantark- tycznego marszu (3.000 km) przewidzianego w planie prac Brytyjskiej Wspólnoty Naro­dów, w okresie III Międzyna­rodowego Roku Geofizycznego. Jeśli zaś w Anglii oczekiwano, że pierwszym zdobywcą. Bie­guna Południowego po 46 la­tach będzie dr Fuchs, w sytu­acji, jaka wytworzyła się —• wskutek opóźnienia marszu jego ciągników, zapadających się w głębokich zaspach syp­kiego śniegu — mogło to być jedynie pobożnym życzeniem. O pokonaniu surowych praw przyrody decyduje także przy­słowiowy „łut szczęścia”, a ten nigdy nie jest niczyim mono­polem.

Zebrał:

„Nigdy jeszcze — jak pa­
miętam — nie było tak wiel 
kiego przedziału między naj 
młodszym pokoleniem pi- 
szących, a tzw. średnim i 
starszym. To musi się w 
końcu okropnie zemścić”. 
Po czym dodała: „I nikt nie 
wie dlaczego tak jest”.

Więc może warto by sobie 
to powiedzieć? Ciągłość 
tradycji i szkół poetyckich 
(a przynajmniej świado­
mość tej ciągłości) jest prze 
cięż jednym z istotnych mo 
mentów w procesie krysta­
lizowania się talentów.

&
Są podobno obrazy Van 

Eycka, na których w ro­
gach malarz napisał: „Jak 
mogłem: V. E.”. Z poetami 
jest czasem podobnie. Nie 
popełnia się bowiem błę­
dów — kiedy się nic nie 
popełnia.

Mamy w Polsce kilku bar 
dzo wybitnych poetów. Rów 
nocześnie mówimy o kr y- 
z y s i e we współczesnej 
polskiej poezji. Cóż, są re­
jony, gdzie racjonalizm nie 
sięga. Jakie szczęście, że to 
twierdzenie dotyczy kryty­
ków — malkontentów. Gdy 
by tak było w poezji samej 
— wtedy rzeczywiście mo­
glibyśmy mówić o kryzysie. 
Mniemam jednak, że jest 
wprost przeciwnie. Niech 
tedy krytyka sama siebie 
trochę poocenia. Rzecz bę­
dę śledził z największą u- 
wagą i uznaniem. Głównie 
w Poznaniu.Marian GRZEŚCZAK



SIEDZIAŁEM SOBIE
POD MIEDZA

MleszkaHśmy w zaciszu gęsto 
porosłych pól, łąk 1 zagajników, 
w miejscu zwanym przez ludzi 
Borowem koło Czempinia. Żyło 
nam się dobrze i szczęśliwie, po- 
iywienia było w bród, bo dobrzy 
ludzie kładli nam zimą owies na 
pożywienie.

poranka — obudził■pewnego słonecznego* nas głuchy łoskot. Przerażony przytuli-łem się jak tylko mogłem do brunatnej zie­mi, nie wiedząc, co z sobą począć. Po krót­kiej chwili przybiegł przerażony ojciec. „Je­steśmy otoczeni gęstą siatką, przy której krę­ci się wielu ludzi — wyrzucił z siebie jednym tchem. — Za mną!”. Spostrzegłem, że rwa­liśmy wprost na ludzi; nie było już ’ednak innego wyjścia. Udało nam się jednak prze­mknąć szczęśliwie przez groźny łańcuch. Pę­dziliśmy teraz w stronę otwartego pola, gdy nagle zauważyłem, że ojciec wywinął kozła. Nagłym susem skręciłem w bok i w tej samej chwili poczułem, że coś tajemniczego krępuje mi ruchy... Jednocześnie zza stojącej na polu drewnianej skrzynki podniosła się ludzka po­stać i zaczęła zbliżać się do mnie. Po znalazłem się w ciasnej drewnianej Niedobrze! chwili klatce.„Tylko spokój może nas uratować!” — po-wiedział jakiś starszy zając. Ochłonąłem tro­chę z przerażenia i czujnie nastawiłem słu­chy. Obok klatki stało kilka ludzkich istot rozmawiając głośno.O ile dobrze pamiętam, mężczyzna, którego zwano w skomplikowanym ludzkim języku „kierownikiem Ośrodka Hodowlano-Doświad- czalnego Czempiń” nazywał się „panie Racz- kowiak”. Nie wiem, dlaczego był taki dumny, gdy ktoś powiedział, że jego ośrodek jest naj­lepszy w Polsce. Dla nas nie bardzo-.. Nie wiem również, co za dziwne ruchy wykony­wali dwaj stojący obok niego mężczyźni. Je­den poruszał po białej kartce papieru cien­kim patyczkiem, a drugi pstrykał jakimś strasznym przyrządem, który przykładał co chwilę do oka. Obaj dopytywali się natarczy­wie, co się ze mną stanie, dzięki czemu mo­głem to i owo podsłuchać.Okazało się, że złapano nas (około 100!) po to, aby przewieźć na tereny, gdzie jest mało
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T&WKŚSi:

chyba jeszcze dalej, po-

— Siostro, niech, siostra przy 
gotuje łóżko!

KRZYŻÓWKA
Redaguje: L. RUDKOWSKI

Poziomo: 1 — dorodny koń, 5 — 
wynik wrzenia cieczy, 8 — wzier

Prawdziwy gentleman, mając nóż na gardle — prosi o widelec. szczęścia — ale nie kazay szczęście do prawa.
Fortuna kołem się toczy! Dla niektórych — kulą u nogi. +Wdychając miazmaty Za­chodu — odwróć się przy­najmniej!

Sztandar czy inekspry- mable — to dla mola wszy­stko jedno...
Każdy prawo do

Żyjemy w takich czasach, że często nawet na swoje „ja” nie można sobie po­zwolić...
WŁ. SCISŁOWSKI

naszych krewnych. Dziwna nazwa naszego nowego mieszkania brzmi: Koszalin. Jak wy­wnioskowałem z rozmowy, schwytano nas tej zimy około 1.330. Ktoś dodał, że trzeba jeszcze schwytać prawie drugie tyle, bo ubie­głej zimy wysłano do jakiegoś Lublina, Gdań ska, Kielc i Szczecina 1340 zajęcy. W przy-szłości mamy jechać — Nie widziałeś przypad­
kiem moich nart?

dopływ Wołgi, 17
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dawna 
korab, 

13 —
16 —

nik w mikroskopie, 9 — 
machina oblężnicza, 11 — 
arka, 12 — imię Cyganki, 
mocny napój spirytusowy.

podgórska

12

16

2^
-z:

nieważ miejscowość tę nazywano „ekspor- 3S

kraina w Czechosłowacji, 20 — 
sterta, 21 — plecionka ze słomy, 
23 — mieszkaniec Mniejszej Azji, 25 
— sądowy strój, 26 — dodatnia e- 
lektroda, 28 — okres czasu, 30 — 
los, przeznaczenie, 32 — papuga, 
34 — torba do akt, 36 — narząd 
zmysłu, 37 — ogrodowy budynek, 
38 — imię żeńskie, 39 — pomost 
ładunkowy.

Pionowo: 1 — dawny szwadron,

O

tern”. Wymieniano również-jakieś dziwne na­zwiska najlepszych łapaczy: Zenona Grzel- czyka i Ignacego Nawrota z Borówka Nowe­go, braci Antoniego i Stanisława Gryców ze Spitkówek i innych, których nazwisk już nie zapamiętywałem, bo nie jestem mściwy z na­tury.Serce zabiło mi mocniej, gdy usłyszałem, że 10 zajęcy zostanie wypuszczonych na wol­ność, ponieważ ludzie chcą się przekonać, czy pozostaną one w swych stronach ojczystych.I oto los uśmiechnął się do mnie: Czyjeś ręce wyciągnęły mnie z klatki. Kierownik wbił mi w ucho srebrny znaczek z numer­kiem. Beknąłem przeraźliwie (z bólu i na wszelki wypadek) i — o dziwo! — po chwili byłem już wolny. Co sił w skokach pomkną­łem w otwarte pole. Oczywiście — kolczyk wzbudzał w naszej rodzinie szaloną sensa­cję- Chodzę dumny jak paw (to taki ptak z ogonem).Odpoczywając wieczorem w głębokiej pol­nej bruździe, przypomniałem sobie, jak nazy­wano dwóch tajemniczych ludzi: jednego — redaktorem, drugiego jeszcze gorzej — foto­reporterem. A ich całkiem iuż nie zajęcze nazwiska brzmialy:
Marian VOGEL 

1 Kazimierz FRZ1CI10DZKI
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Amerykanin John W.‘ Guth wygrał nagrodę w Tele­
wizji, polegającą na tym, że zwycięzcy umożliwiono po­

dróż dookoła świata, ale z zawiązanymi oczami.
Fot.: CAF.

2 — duch, przywidzenie, 3 — tu­
recki gmach rządowy, 4 — bryła 
geometryczna, 5 — grecki bożek 
lasów, 6 — wóz kirgiski, 7 — Imię 
żeńskie, 10 — sól kwasu azotowe­
go, 14 — oprawa, 15 — zwierzę 
domowe, 16 — zawiesina w cie­
czy, 18 — część długu, 19 — tu­
łaczka w gwarze uczniowskiej, 22 
— miał złego brata, 24 — pier­
wiastek promieniotwórczy, 26 — 
dychawica, 27 — cyklon, tropikal­
na burza, 29 — wynalazek XX 
wieku, 31 — złotobiały minerał, 
kamień ozdobny, 32 — część pier­
wiastka, 33 — miasto w Palesty­
nie, 35 — mała Alina.

Odpowiedzinależy nadsyłać pod 
adresem: Poznań — red. „Nowego 
Świata" — najpóźniej do dnia 29 
bm. Autorzy bezbłędnych rozwią­
zań otrzymają nagrody książkowe 
drogą losowania.

Zyjemy za krótko
Belgijski lekarz — dr Jules 

Franęois, oświadczył ostatnio 
w czasie wykładu w R;o de 
Janeiro, że człowiek powinien 
żyć 140 lat. Jeśli umiera wcze­
śniej, oznacza to, że jego ży­
ciu biologicznemu przeszkodzi 
ły jakieś przyczyny zewnętrz­
ne. „Człowiek ma wystarcza­
jąco sił, by przeżyć dwukrot­
nie tyle lat, ile żyją dzisiaj 
przeciętnie ludzie".

Upór na upór

Do szpitala w Chipinga (Ro­
dezja) przywieziono 22-letnie- 
go Murzyna, który sam zamel­
dował władzom, że popełnił sa 
mobójstwo i chciałby dokonać 
reszty swych godzin na łóżku. 
Lekarz, wbrew życzeniu samo 
bójcy, przeprowadził operację, 
wyjmując kieszonkowy nóż z 
siedmiocentymetrowym o- 
strzem, który Murzyn wbił 
sobie w pierś, aż do uchwytu. 
Gdy już pacjent był nieco 
zdrowszy, zdobył ukradkiem 
wielki nóż do chleba i wbił 
go sebie — tym razem na 16

— Nie rozumiem, czego
pan się śmieje w takiej sy­
tuacji...

— Kiedy ryby mnie łasko­
czą!...

„Sie wid Er"LinoskoczekRaz skacze w lewo, raz skacze w prawo, a impresario bije wciąż brawo!RozpaczChętnie bym zdobywał szczyty, ale nie ma — niezdobytych!LECH KONOPIŃSKI
cm głęboko. Dr Richard Cars- 
halton powtórnie go wyleczył. 
Wreszcie, ostatecznie uzdro­
wiony pacjent, oświadczył swe 
mu „przeciwnikowi", że ustę­
puje — „zdumiony umiejętno­
ściami białego lekarza".

Syrenki

Robotnicy portowi Rio de 
Janeiro, przychodząc do pra­
cy, bardzo się zdumieli, wi­
dząc na pokładzie szwedzkie­
go statku „Ragunda" czterna­
ście nagich kobiet, które tań-

Na „po nartach” modne są obecnie stroje bardziej ko­
biece: kolorowe, wzorzyste spódnice, na które, niestety, w 
naszych sklepach nie ma odpowiednich materiąjów.

« WWWWWWWW

GORZUCHOWO, 
pow. Gniezno

„Sąd niniejszy wielki kryminal­
ny z miasta Kiszkowa sprowadzo­
ny przez JM-ci Panów Szełisklch 
na grunt wsi Gorzuchowa, zagajo­
ny przez sławetnych Panów Jana 
Orbtńskiego, wójta, Walentego 
Królewskiego, Antoniego Jarosz- 
kiewicza, Jana Czosnakowicza, ja­
ko Panów Radnych, przełożywszy, 
wysłuchawszy skargi niżej wyra­
żonych instygnatorow, jako to 
pracowitego Macieja, parobka, 
przeciwko Reginie Kusiównie, pra­
cowitego Walentego przeciwko Ka­
tarzynie Owczarzance, szlachetnie

czyły w promieniach wscho­
dzącego słońca. Jak się oka­
zało, były to „narzeczone ma­
rynarskie", które, po spędzo­
nej nocy w kajutach załogi — 
zabawiały się na pokładzie 
statku, w taniec syren. Tak w 
każdym razie oświadczyły po­
licjantom, którzy je areszto­
wali i skazali na karę grzyw­
ny. (jl)

Czy zrozumie?

Na giełdzie autografów w Pa 
ryżu — podpis budowniczego 
Kanału Sueskiego — Lesseps‘a 
— osiągnął cenę 30 tys. fran­
ków, a autograf Brigitte Bar- 
dot... — 5 franków.

Piekielna kara

Roger Link, mieszkaniec mia 
sta Iova (USA), obrzucił miej­
scowego proboszcza brzoskwi­
niami, gdyż nie podobało mu 
się jego kazanie. W wyniku 
rozprawy, sędzia skazał Linka 
na wysłuchanie 3 kazań i to 
w pierwszym rzędzie ławek.

(mz)

urodzonego Imci Pana Jaranow- 
skiego przeciwko Mariannie Ow- 
czarce, pracowitego Jana przeciw-
ko Szraminej, Dudowicza
przeciwko Małgorzacie Błachowej 
I innym czarownicom, do sądu 
niniejszego stawionym 1 obwinio­
nym...".

Tek rozpoczyna się akt oskarże­
nia z 30 września 1761 roku prze­
ciwko tamtejszym kobietom. Za 
co? Ze trudniły się zabobonami, 
że sakramenta kradly, że maście 
robiły z proszków kobylich łbów, 
„żmijów", węży i wilczej łapy, że 
„zadawały" ludziom i zwierzętom. 
Oto wyrok:

„... przerzeczone czarownice... na
śmierć ogniową 
ły na stosie na 
strzów spalone 
(tzn. wyrokiem

skazuje i aby by- 
granicy przez Mi- 
niniejszym sądem 
— m. p.), ażeby z

tego była złym poprawa, a 
brym przestroga..."

Dekret wymienia dwóch 
strzów i dwóch podmistrzów,

do-

mi- 
któ-

rym w moc sąd oddał „zorodniar- 
ki".

Jakie były zasadnicze przyczyny 
tego sądu, nie wiadomo. Trochę 
światła rzuca fakt, ze Bartłomiej, 
Jan, Tomasz Szeliscy — właścicie­
le Gorzuchowa — skargę nieśli do 
Gniezna i_do Pobiedzisk, itam ich 
odprawiono z kwitkiem. W osta­
teczności udali się do Kiszkowa, 
które także miało prawo miecza.

Podanie mówi, że wyrok wyko­
nano pomiędzy Gorzuchowem a 
Wilkowyją. Jeszcze w r. 1858 moż­
na było oglądać ślady po tym o- 
gnisku katowskim. Fisze » tym 
monografia Kiecka, wydana sto 
lat temu, z któręf czerpię tę wia­
domość.

Przy tej okazji wyjaśnię tytuły. 
Szlachta w owe czasy tytułowała 
się „Jaśnie Wielmożny" (JW), 
„Jegomość" (JM), „szlachetnie u- 
rodzony"; mieszczanie zaś byli 
„sławetnymi", a chłopi „robotny­
mi". Mistrzem mianowano kata, 
którym chełpiło się co porządniej­
sze miasto. Kat — wiadomo rze­
mieślnik — miał i czeladników i 
uczni, (jp)


